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Or.0063-7-7/07
P r o t o k ó ł  Nr 7/07

z posiedzenia Komisji Budżetu i Rynku Pracy, odbytego w dniu 22 lutego 2007r. w godz. od 900 do 1115.
Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) p.Marian Rogenbuk

- Przewodniczący

2) p.Bogdan Kuffel

3) p.Michał Karpiak

4) Ludomiła Paczkowska

5) p.Andrzej Dolny

6) p.Marcin Wenta

Członkowie Komisji nieobecni:

1) p.Kazimierz Jaruszewski
- usprawiedliwiony

· spoza Komisji:

1) p.Radosław Osiński

- Gazeta Regionalna

2) Przedstawiciele MZK Spółka z o.o. w Chojnicach – wg załączonej listy obecności.

Osoby spoza Komisji brały udział w części posiedzenia.
Komisja składa się z 7 członków, obecnych na posiedzeniu – 6, nieobecny – 1, stwierdzono quorum i Komisja jest prawomocna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.
Posiedzenie Komisji otworzył Przewodniczący p.Marian Rogenbuk, powitał zebranych członków Komisji i bardzo mocną reprezentację MZK w liczbie 12 osób na czele z Prezesem Panem Mieczysławem Sabatowskim.

Zaproponował poniższy porządek posiedzenia:

1. Spotkanie z Radą Nadzorczą oraz Związkami Zawodowymi 

MZK Spółka z o.o. w Chojnicach.

2. Omówienie materiału sesyjnego.

3. Sprawy bieżące.

Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.

Ad. 1

Przewodniczący Marian Rogenbuk – w zasadzie nie zamierzałem tematu omawiać na Komisji Budżetu z uwagi na to, że pismo, które mam przed sobą, to nie traktuję tego jako listu intencyjnego, nie traktuję jako poważne pismo w sensie przejęcia, zakupienia etc. Spółki, dla mnie jest to bardziej pismo typu wywiadu gospodarczego.

Powody natomiast dzisiejszego spotkania i rozmowy są dwa. Pierwszy taki, że prosił o to w imieniu firmy Prezes Sabatowski, w imieniu swoim, Rady Nadzorczej i Związków Zawodowych, dlatego się do tego spotkania przychyliłem, a drugie to jest bardziej formalne, bo pismo, które mam z PKS wpłynęło już po posiedzeniu jednej z Komisji Budżetu i mój komentarz wówczas był taki, że na pewno do sesji budżetowej w ogóle tego nie będziemy realizować, za temat zabierzemy się po sesji budżetowej. Wiem, że już odbywały się spotkania przedstawicieli MZK z Burmistrzem i dlatego dzisiejsze spotkanie.

Chcę powiedzieć, że Komisja Budżetu dalej się sprawą nie będzie zajmowała, chyba, że faktycznie wpłynie jakaś poważna oferta, czy propozycja godna rozważenia, natomiast na pewno nie tego rodzaju pismo, gdzie druga strona chce więcej wiedzieć o firmie. Zresztą nie wiem, czy osoba, która pismo podpisała, ma jakiekolwiek upoważnienie, bo na pewno nie jest organem decydującym 
w tejże firmie, czy w strukturach własnościowych firmy.

Z Prezesem MZK spotykaliśmy się na posiedzeniu jednej z Komisji, gdzie wysłuchiwaliśmy dyrektorów większych Wydziałów Urzędu, wysłuchiwaliśmy także szefów niektórych naszych Spółek, 
w tym także i Prezesa Sabatowskiego, w związku z tym wiele analiz, czy tych przedłożonych jeszcze przed przyjęciem budżetu, w jego posiadaniu jesteśmy, czyli sprawą MZK zajmowaliśmy się, ale przede wszystkim od strony dopłaty budżetowej.

Mieczysław Sabatowski – Prezes MZK – chciałem rozpocząć to spotkanie od pewnych takich aspektów, które spowodowały, że w ogóle tutaj dzisiaj jesteśmy. 30 stycznia odbyło się spotkanie 
z Panem Burmistrzem, który wszystkich nas poinformował, że do Komisji Budżetu przekazał niniejsze pismo – w załączeniu i zasygnalizował, że temat będzie się dalej toczył w Komisji Budżetu. My chcielibyśmy swoje stanowiska przedstawić, natomiast strona związkowa i załoga będzie pewnie oczekiwała wyjaśnień, co dalej w tym temacie będzie się działo.

Przekształciliśmy się w spółkę prawa handlowego 2 marca 1998r., czyli funkcjonujemy na rynku prawie 9 lat. Jeżeli chodzi o sytuację ekonomiczną firmy na dzień dzisiejszy, to patrząc na punkt wyjściowy na rok 1999, czyli pełen rok funkcjonowania Spółki i patrząc na rok miniony 2006, to chcę powiedzieć, że wcześniej głównym źródłem dochodów Spółki były dochody ze sprzedaży biletów, które stanowiły prawie 48% dochodów. Dość znaczącym źródłem dochodów były dopłaty budżetowe około 36% i niecałe 16% stanowiły dochody z działalności dodatkowej. Do roku 2006 ta sytuacja uległa diametralnej zmianie i na dzień obecny dochody z biletów stanowią około 24%, dopłata budżetowa stanowi około 13% dochodów, a dochody z działalności dodatkowej stanowią ponad 63%, czyli nastąpiła zmiana w kierunku komercjalizacji dochodów. Muszę tutaj z satysfakcją dodać, że żadne miasto, żadna firma komunikacyjna w naszym województwie nie ma takiej struktury dochodów.

Drugi element bardzo istotny w gospodarce finansowej Spółki, to są dopłaty budżetowe. Dopłata, którą otrzymujemy nie jest to żadna dotacja, nie jest to dopłata na pokrycie straty, dotychczas straty były pokrywane zawsze z własnego kapitału zapasowego Spółki, natomiast jest to dopłata, która rekompensuje utracone dochody z tytułu ulg, przejazdów bezpłatnych oraz części przejazdów nierentownych, które realizujemy dla zachowania ciągłości obsługi komunikacyjnej. Dopłata ta jest jedną z najniższych w Województwie Pomorskim, a biorąc pod uwagę, że w Malborku, które to miasto jest zbliżone do nas trochę pod względem dopłaty, corocznie prawie są wysokie dopłaty majątkowe, to z tego punktu widzenia nawet i w stosunku do Malborka wyglądamy korzystniej, czyli praktycznie otrzymujemy najniższą dopłatę w skali Województwa. W skali kraju jest też podobnie, jesteśmy w czołówce biorąc pod uwagę najmniejszy pieniądz wydatkowany przez miasto na jednego mieszkańca. Inną istotną cechą jest wydatkowanie środków, uzyskanych z działalności podstawowej, czyli poziom oszczędności, który Spółka reprezentuje. Dochody z biletów i z dopłaty budżetowej są najniższe w Województwie i jednym z najniższych w kraju. Na około 120 miast zrzeszonych w Izbie Gospodarczej Komunikacji Miejskiej w Warszawie, biorąc pod uwagę najlepszy wskaźnik oszczędnościowy, jesteśmy na około 20 miejscu, przy czym połowa z tych 20 to są miasta nieporównywalne, czyli praktycznie jesteśmy w pierwszej dziesiątce miast w Polsce pod względem oszczędności kosztów, czyli wydatków.

Wiele tu się mówiło, że MZK niewiele zrobiło, tu udowodniłem pokazując strukturę dochodowości, że bardzo wiele się zrobiło. Wiele mówiło się na temat, że tylko przychodziliśmy po pieniądze coraz wyższe, otóż stanowczo muszę temu zaprzeczyć. Po 10 latach jest to pierwsza waloryzacja dopłaty budżetowej, jesteśmy jedynym miastem w Województwie Pomorskim, w którym dopłata nie była waloryzowana, a jeszcze nawet dwukrotnie zmniejszona. Co prawda dwa lata temu próbowaliśmy dopłatę podwyższyć o 100.000,-zł, nie udało się, udało się tylko o 50.000,-zł, ale nie poszło to jeszcze poprzez dochodowość, tylko poszło jako dopłata do kapitału zapasowego, czyli nie poprawiło struktury dochodowości. Dla przypomnienia powiem, że w roku 1997 mieliśmy dopłatę około 1.400.000,- zł i wówczas na paliwo wydatkowaliśmy około 500.000,-zł. W roku 2006 po odliczeniu VAT mieliśmy 1.100.000,-zł, a na paliwo też wydaliśmy prawie taką kwotę, czyli proszę zwrócić uwagę, jak się diametralnie zmieniły realia funkcjonowania Spółki.

Pomimo takich, a nie innych relacji finansowych Spółka inwestowała, w tym czasie przeprowadziła szereg dużych inwestycji, czyli budowa Okręgowej Stacji Kontroli Pojazdów, na którą dostaliśmy również środki z funduszu PHARE, pragnę przypomnieć, że jako pierwsza Spółka miejska i jako jedna z pierwszych firm w Chojnicach otrzymaliśmy z tego funduszu, tutaj też przy wydatnej pomocy koleżanek i kolegów z Wydziału Integracji Europejskiej Urzędu Miasta. Również kompleksowo wybudowaliśmy stację sprzedaży paliw, zakupiliśmy dwie jednostki taborowe biorąc kredyt, który w tym roku kończymy spłacać. W międzyczasie robiliśmy też inne zakupy inwestycyjne, między innymi wiaty kupowaliśmy za własne pieniądze.

Przed nami szereg perspektyw rozwojowych, mówi się wiele o połączeniu z Człuchowem, mam też sygnały z terenu Gminy z różnych miejscowości, gdzie sołtysi i Pan Wójt się zwracają, aby poszerzać obsługę komunikacyjną nawet w te miejsca, gdzie dociera PKS. Czekamy też na rozwinięcie działalności w strefie ekonomicznej, aby ten odcinek też opanować i po prostu zwiększać dochody z biletów po to, żeby rzeczywiście kiedyś można mówić o zmniejszeniu, czy niewaloryzowaniu dopłaty budżetowej.

Chciałbym jeszcze tutaj jedną rzecz wyjaśnić, podać oficjalne stanowisko Zarządu w tej sprawie, nigdzie do tej pory tego stanowiska nie przedstawiałem. Otóż popieram w pełni działania załogi, jeśli załoga będzie chciała się prywatyzować, to popieram tą prywatyzację, nie będę stał na przeszkodzie, bo słyszałem już głosy, że to głównie ja chcę przeszkadzać prywatyzacji tej firmy, a załoga cieszy się z powodu prywatyzacji. Natomiast prywatnie uważam, że nie powinno dojść do prywatyzacji w taki sposób, aby prywatyzacja polegała na przejęciu naszej firmy przez inną firmę konkurencyjną, takich przypadków w Polsce nie było, nie słyszałem, jest to tak zwane wrogie przejęcie i według mnie jest to nawet na dzień dzisiejszy niezbadane i prawem zakazane. Niemniej tutaj oczywiście będzie się liczyła wola właściciela i wola załogi, która będzie albo za prywatyzacją, albo w innym kierunku będzie swoje zdanie przedstawiała.

· Jarosław Kurek – „Solidarność” – jestem trzykrotnym radnym Gminy Chojnice, reprezentuję też Gminę Chojnice i powiem tylko tyle, że w ostatnim czasie moi koledzy radni i sołtysi spotykali się z Panem Prezesem i prosili o to, żeby komunikacja miejska wręcz wjeżdżała też w te miejscowości, które wyżej wymieniłem, ale z tytułu tego, że nie chcieliśmy wszędzie wchodzić PKS-owi, bo takie słuchy chodzą, że to jest firma o niedobrej kondycji, my nie wiemy, co tam się dzieje i tym bardziej jesteśmy też oburzeni, że w sumie firma, która jest zadłużona, powtarzam ponoć z tego względu, że nie wiemy do dzisiaj, ale tak mówią pracownicy tej firmy. Dlatego mówimy tak, wszystko, ale nie z firmą, która na dzień dzisiejszy ponoć upada i dlatego jest takie nasze stanowisko, a nie inne i dlatego się spotykamy, dlatego prosimy państwa, jeżeli podejmiecie jakąś uchwałę, coś odnośnie komunikacji miejskiej, żeby się głęboko zastanowić. Związek Zawodowy „Solidarność” udał się do takiej samej firmy w Tczewie liczącym 
70-tysięcy mieszkańców, po przejęciu przez firmę „Comeks” dopłata przed przejęciem była 800.000,-zł, natomiast teraz miasto Tczew dopłaca 2.040.000,-zł i najprawdopodobniej ta dopłata w tym roku też będzie wyższa. Tak, jak Pan Prezes podawał przykłady, tak dzieje się 
w okolicznych komunikacjach miejskich, gdzie komunikacja ta została przejęta przez jakiegoś prywatnego inwestora. Na pewno powiem tylko tyle, nie, że akurat ja jestem radnym Gminy Chojnice i będę wmawiał, jak to sołectwa Gminy Chojnice są zadowolone, ale proszę zobaczyć po frekwencji, po przewozie, bo zrobiliśmy potoki i na terenie Gminy przewozimy 60% pasażerów, pasażerów mieście 40% z tego tytułu, że Gmina jest tak rozbita, każdy wie jaka to jest mniej więcej struktura i jest ciężka dostępliwość, odległe miejsca. Proszę i odwołuję się do kolegów radnych, żeby naprawdę, jeżeli coś Państwo podejmiecie, to żebyśmy my to wiedzieli 
i trzeba się naprawdę głęboko nad tym wszystkim zastanowić.

· Grzegorz Rudnik – Przewodniczący „Solidarności” – przyszliśmy na to spotkanie z myślą 
i aby uzyskać zapewnienie Komisji Budżetu, aby odstąpić w ogóle na razie od prywatyzacji naszego przedsiębiorstwa z tego powodu, że tak, jak Prezes Sabatowski już tutaj podkreślił, nasza sytuacja ekonomiczna jest w dobrej kondycji i nie ma żadnych przesłanek ekonomicznych, aby nasze przedsiębiorstwo teraz przejmować. Chciałbym jeszcze wrócić do naszej wizyty w Tczewie, gdzie badaliśmy, jak ta sytuacja wygląda, jakie są zagrożenia i jakie korzyści mogłyby wypłynąć z prywatyzacji. Miasto Tczew dlatego tylko chciało się wyzbyć tej Spółki, że było w takiej sytuacji, że tam było do wymiany 100% taboru. Drugą sprawą i zagrożenie jest takie, że miasto Tczew zostawiło sobie w sumie 1% udziałów tej Spółki, natomiast 99% przejął „Comeks”. Umowa była podpisana na 8 lat, w roku przyszłym ta umowa się kończy i teraz miasto będzie musiało rozpisać następny przetarg i wówczas jest takie zagrożenie, że jest praktycznie jedna spółka na rynku, która do tego przetargu przystąpi, będzie to „Comeks” i w tym momencie on będzie dyktował warunki, a nie Urząd Miasta i wówczas te dotacje faktycznie mogą wzrosnąć wielokrotnie. Podpisując umowę „Comeks” w pierwszej fazie umowy zażądał dopłaty 3.200.000,-zł, gdzie dopłata z miasta była w tym momencie 800.000,-zł. Obecnie mają dopłaty 2.040.000,-zł, ale to na tym się nie kończy. Miasto utraci w pewnym momencie kontrolę nad Spółką, nie będzie mogło wpływać na budowę nowych linii, czy ceny biletów, czy innych jeszcze związanych z tym sytuacji. Trzeba również nadmienić, że sytuacja w firmie i ludzi tam pracujących jest bardzo zła, z około 230 osób obecnie pracuje tam 120, reszta po dwóch latach, kiedy minął okres pakietu socjalnego, została zwolniona, czyli automatycznie wzrosło bezrobocie.
Kolejną sprawą, którą z przykrością trzeba stwierdzić, bo by się wydawało, iż przejmie prywatny i wszystko będzie super, będzie wszystko ładnie funkcjonować w zakładzie, ale wcale nie jest to prawdą. W zakładzie tym autobusy praktycznie i tabor jeździ na granicy sprawności. Tam jest 40 autobusów i tyle wyjeżdża na linie, autobusy nie całkiem sprawne, wyjeżdżają z awariami i to się dzieje w przedsiębiorstwie prywatnym, to również trzeba wziąć pod uwagę. Jak już wspomniałem o tym zagrożeniu dla funkcjonowania komunikacji dla miasta, to trzeba przede wszystkim wziąć pod uwagę i miasto jeśli straci tą kontrolę, gdybyśmy byli konkurencją dla PKS i to przedsiębiorstwo miałoby tą komunikację przejąć, ale wówczas on faktycznie będzie dyktował warunki i nie będzie drugiej firmy konkurencyjnej, bo ta, która jest praktycznie się rozpadnie i wówczas zostaniemy z wielkim problemem.
· Miłosław Koślicki – NSZZ „Solidarność” – na pewno PKS i my jesteśmy firmami konkurencyjnymi, prowadzimy podobne działalności, tam jest Stacja Kontroli Pojazdów, u nas też jest, my przez wyrzeczenia ją wybudowaliśmy. Ja również uczestniczyłem w pierwszych przekształceniach zakładu budżetowego w Spółkę komunalną, tam były również rozmowy bardzo trudne, ale jednak uwzględniono nasze postulaty, przeniesiono nas do nowej bazy, gdzie otworzono nam możliwość działalności. PKS, który przysyła jakieś pismo wywiadowcze, jest dotowany ze Skarbu Państwa, komunikacja miejska jest dotowana z budżetu miasta, otrzymuje dopłaty i jest tutaj konflikt interesów, bo nie wiadomo, gdzie dopłaty miasta pójdą na przykład przy połączeniu tych firm, przy wykupie i to jest bardzo niebezpieczne. My również po przekształceniu się w Spółkę z 200 osób doszliśmy do 82 osób zatrudnionych, czyli zrobiliśmy bardzo duży krok przy zmianie zatrudnienia i tu już się nie da nic wycinać w tym zakładzie, żeby zlikwidować jeszcze jakieś etaty, łączyć, czy co innego, tu już nie ma co, bo ci ludzie, którzy są, to mają pełne zatrudnienie i wykonują swoją pracę. Również działam w Krajowej Sekcji Komunikacji Miejskiej NSZZ „Solidarność”, gdzie spotykam się z przedstawicielami różnych miast i nigdzie w Polsce, może dwa lub trzy przypadki są, ale nigdzie nie odstąpiły Zarządy Miast, Prezydenci od komunikacji miejskiej. W dużych aglomeracjach jak Warszawa, Bydgoszcz, Gdańsk, Gdynia Urząd Miasta zapewnia sobie 80-90% komunikacji miejskiej swojego zakładu komunalnego, 
a najwyżej 10-20% oddaje linii w inne ręce. Tak samo było w Bydgoszczy, gdzie 10% przejął PKS, ale później okazało się, że w następnych przetargach już z komunikacją miejską przegrali, tylko jakaś prywatna firma obowiązuje.

· Sylwester Mietelski – Rada Nadzorcza MZK – przede wszystkim byliśmy przeniesieni z tego względu na ekologię, kiedyś mieliśmy bazę przy ulicy Dworcowej. Miasto nas dlatego przeniosło, abyśmy byli poza miastem i jesteśmy na ulicy Angowickiej. Nie stoimy z założonymi rękoma, inwestujemy w tą firmę, budujemy stację paliw, Okręgową Stację Kontroli Pojazdów, powiększamy majątek miasta. Jako Spółka miejska najwięcej świadczymy usług dla ludności, przecież ilu bezrobotnych jeździ za połowę biletu, czy osoby starsze, czyli najwięcej świadczymy usług dla ludności ulgowych.

· Wiesław Landowski – Rada Nadzorcza – jak koledzy wspominali i pamiętam, jak tutaj spotykaliśmy się z Komisją Budżetu już kiedyś i już ileś lat temu też coś takiego było, jak prywatyzacja i było takie pytanie, chcemy tą komunikację w Chojnicach mieć, czy nie chcemy. Dzisiaj trzeba by sobie to pytanie znowu przypomnieć. Teraz właśnie się dziwię, że miasto jako właściciel naszego majątku chciałby to lekką ręką oddać. Ja sobie tego nie wyobrażam. Cała załoga przez tyle lat, jak tylko przeszliśmy na nową bazę, czyli przez 6 lat wyrzeczeniem naszych rodzin, wszystkiego, podwyżek nie było i w tym czasie wybudowaliśmy stację diagnostyczną, stację paliw nową i to zaczyna nam robić korzyści. Tak, jak Prezes na wstępie powiedział, że 63% dochodów to jest z usług dodatkowych. Proszę to sobie wyobrazić, obojętnie jaki prywatny weźmie, to nie będzie z usług dodatkowych dokładał do interesu w działalności podstawowej, to wszyscy musimy wiedzieć. Jeżeli ktoś nas weźmie i będziemy te usługi świadczyć, to właściciel będzie chciał w 100% chciał dotację za poniesione ulgi. Ulgi są ustalane między innymi na sesjach Rady Miejskiej, są też ulgi państwowe i ten ciężar trzeba ponieść. Jeśli my dzisiaj bierzemy 1.500.000,-zł dotacji, a za chwilę się okaże, że miasto nie będzie miało tego majątku, który dzisiaj ma, Burmistrz Miasta i każdy radny wpływa, żeby taką linię zrobić, testujemy nowe linie, patrzymy, sprawdzamy, jesteśmy otwarci, ale jeśli to będzie firma prywatna, to trzeba określone środki zapłacić, to nie będzie nic za darmo.
· Tadeusz Morzuch – Przewodniczący Związków Zawodowych Pracowników MZK – chciałem podzielić zdanie kolegów przedmówców. My własnym kosztem, prywatnym życiem i życiem naszych rodzin po przejściu z przedsiębiorstwa budżetowego w Spółkę z o.o. nasze rodziny 
i my tylko zaciskamy pasa. Do tej pory nie mieliśmy konkretnych podwyżek, odmawiamy sobie wszystkich przyjemności i robimy wszystko dla społeczeństwa, dla mieszkańców miasta i gminy i chcielibyśmy te usługi dalej wykonywać.
· Bronisław Łachman – Przewodniczący Rady Nadzorczej – moi przedmówcy powiedzieli prawie wszystko, ale chciałbym zwrócić jeszcze uwagę na taką zasadniczą sprawę. Mianowicie cały czas mówimy o dopłacie 1.500.000,-zł, którą uzyskaliśmy w tym roku, po raz pierwszy ona jest zwiększona o 300.000,-zł i jest to dopłata tylko częściowa do faktycznie poniesionych kosztów związanych z przejazdami ulgowymi, które to usługi wykonujemy poprzez uchwały Rady Miejskiej. Jest taka możliwość, że Panowie radni możecie te uchwały zmienić i wówczas tyle dopłaty nie będziemy musieli dostawać. Jest jednak pytanie, jaki by to przyniosło oddźwięk i co by powiedziało społeczeństwo. Po to jest komunikacja i po to my świadczymy te usługi, żeby pewne korzyści w naszym mieście mieszkańcy z tego tytułu mieli. Dopłata z miasta stanowi około 40% dopłaty do ulg, resztę my wypracowujemy ze stacji paliw, ze stacji diagnostycznej, 
z usług warsztatowych, z reklam i za te wszystkie środki swobodnie moglibyśmy sobie odnawiać tabor, przynajmniej rocznie dwa autobusy nowe. Wszystkie środki jednak przeznaczamy na utrzymanie linii i to jest zasługą załogi Spółki, że miasto nie musi faktycznie ponosić kosztów, które są związane ze świadczeniem usług przewozowych. Powinniśmy wyliczyć koszt przejazdu wozokilometra i do tego kosztu żądać dopłat, tak jest w spółkach, które się sprywatyzowały w innych miastach na terenie Polski, ale jest ich bardzo mało i po tym okresie ochronnym we wszystkich tych miejscowościach, to w pierwszym okresie ochronnym proponowano wspaniałe warunki, nawet zrezygnowano z dopłat od miasta, była to zachęta do prywatyzacji 
i przejęcia. Jednak jak ten okres kończy, to właściciel wylicza ile ponosi kosztów i proszę dopłacić, bo inaczej okroi linie, albo likwiduje ulgi. Tam, gdzie prywatyzowano, to dopłaty wzrosły o 100%. Jak właściciel ma pakiet kontrolny, to nikt nie ma wpływu na to, ile linii utrzyma 
i jakie będą ulgi. Do ulg poprosi dopłatę, ale nierentowne linie usunie, zmniejsza się zatrudnienie. Są to proste prawa ekonomiczne, których się nie da pominąć. Dlaczego są chętni do przejęcia, tak, jak tutaj PKS.. To jest bardzo proste, bo jeżeli po okresie ochronnym zostawi sobie stację diagnostyczną, stację paliw, warsztat, reklamy na autobusach, to nie ma lepszego interesu, 
a do kilometra dopłaty musi otrzymać. Przy prywatyzacji opłaca się nawet nie brać dopłaty na okres 2-3 lat, podpisać taką umowę, później wydostać pieniądze, a pozostałej bazy, którą by przejął, to ma doskonały interes. Ktoś chyba też myśli w podobny sposób i chciałby na tym zrobić interes, bo nie ma takiej możliwości, że ktoś chce wykupić sobie udziały, czy zrobić inną formę prywatyzacji i nie brać dopłat, tylko dopłacać do tego. Uważamy, że jest tutaj chyba jakieś wrogie podejście i próba przejęcia naszego majątku, który jest nowo wybudowany i czerpania z tego w przyszłości korzyści, bo tylko tak to możemy ocenić. Stanowisko Rady Nadzorczej jest takie, że jesteśmy całkowicie przeciwni takim formom prywatyzacji.
· Halina Majewska – Główna Księgowa MZK – bazując na roku 2006 chciałabym przedstawić, jakie dochody Spółka traci z tytułu ulgowych i bezpłatnych przejazdów. Przejazdy ulgowe to są wyliczenia na podstawie faktycznie sprzedanych biletów za rok 2006. Ogółem kwota stanowi 1.376.000,-zł, tyle tracimy z tytułu stosowania biletów ulgowych, to też zależy jak kształtuje się struktura dochodów, ponieważ rok 2006 to było 68% sprzedanych biletów ogółem to stanowiły bilety ulgowe.
· Radny Marcin Wenta – ten podział na ulgi państwowe i te, które pochodzą od Rady Miejskiej.

· Pani Halina Majewska – jeśli chodzi o ulgi państwowe, to są ulgi 50%, czyli 13.000,-ł utraciliśmy z tego tytułu, natomiast 1.363.000,-zł to są ulgi 44% te, które są ustalane przez Radę Miejską. Są to te wymierne wielkości, które możemy wyliczyć. Natomiast jest cała gama przejazdów bezpłatnych. Według szacunków, które robiliśmy na podstawie badania potoków, ilość tych bezpłatnych przejazdów kształtuje się w granicach 20% i jest to kwota w skali roku 936.000,-zł. Wyliczone jest to w ten sposób, że badania potoków obrazują nam ogólną ilość przejazdów, natomiast na podstawie biletów mamy to, co zostało zapłacone. Poza tym jeszcze przejazdy nierentowne, czyli uzasadnione względami społecznymi, ponieważ w pewne miejsca należy skierować autobus. Szacujemy, że tego typu przejazdów jest w granicach od 10 do 15% kursów 
i daje to, licząc średni koszt kilometra 3,70 zł, bo tak się ukształtowała cena za rok ubiegły, około 414.000,-zł. Czyli łącznie utracone dochody Spółki liczone w ten sposób za rok 2006 to jest kwota 2.726.000,-zł, natomiast dopłata to kwota 1.200.000,-zł i z tego wynika, że nie pokrywa to utraconych dochodów. Nie sądzę, aby ktokolwiek prywatny chciałby własne dochody z działalności komercyjnej przekazywać na działalność komunikacyjną, która jest w gestii miasta.
· Mieczysław Sabatowski – Prezes MZK – jako przykład miast był wymieniony Tczew i że tam dopłata tylko 800.000,-zł przed prywatyzacją. Tylko należy pamiętać, że MZK Chojnice z biletów ma rocznie około 2.200.000,-zł, natomiast Tczew miał 8.000.000,-zł i według mojej teorii to nawet 800.000,-zł nie było zasadne, tylko trzeba było się wziąć za koszty i za kwotę z biletów można było zrobić bez prywatyzacji komunikację, obsłużyć wszystkie linie i jeszcze kupować tabor. Ostatnio na Komisji była mowa, że 1/3 do ogólnych dochodów jak jest dopłata, to jest taki wskaźnik, który mówi, że jest coś na pewnym poziomie, a ja twierdzę, że nie wolno tym wskaźnikiem operować, ponieważ gdybym ja miał dochody typu Wejherowa, to bym powiedział nie, że potrzebuję 2.500.000,-zł dopłaty, tylko zero dopłaty.
· Radny Marcin Wenta – prośba ewentualnie do Pana Prezesa o przygotowanie sugestii z Pana strony, które ewentualnie koszty związane z biletami ulgowymi w tej chwili Rada Miejska mogłaby zmienić tak, żeby koszty w większości wyeliminować. Ewentualnie również przygotować, bo tak, jak sugerowałem Panu Prezesowi na poprzednim posiedzeniu Komisji Budżetu, przygotować plan tych przejazdów nierentownych, a uzasadnionych społecznie, jak Pan nazwał i nad którymi ewentualnie można by było popracować, bo koszt roczny tych nierentownych przejazdów 414.000,-zł to jest kwota zawrotna, tak samo jak biletów ulgowych, ja jestem przerażony, że jest to aż 1.300.000,-zł związane z ulgami, które ewentualnie miasto może zmienić. Uważam, że od tego generalnie należałoby zacząć, bo nie widzę uzasadnienia dla prywatyzacji, jeżeli są możliwości cięcia kosztów z naszej strony jeszcze. Gdyby to było tak, że miasto ciągle dopłacałoby więcej, a MZK zrobiłoby już wszystko, co w mocy, to wtedy ewentualnie tak, bo prawdą jest, że to światełko związane jakby z prywatyzacją pojawia się tylko i wyłącznie dlatego, że miasto w tym roku dopłaca o 300.000,-zł więcej i tylko dlatego się tutaj spotykamy, bo gdyby ta dopłata była mniejsza, nikt by o tym dzisiaj nie rozmawiał.
· Radny Bogdan Kuffel – tutaj postawił ciekawe pytanie Pan Landowski z Rady Nadzorczej, ono brzmiało czy chcemy mieć komunikację miejską, czy nie. To jest pytanie kluczowe i musimy sobie je zadać. Ja uważam obserwując tą Spółkę od chwili, jak jestem radnym, a teraz już drugą kadencję, że załoga zrobiła wszystko i tutaj jeżeli chodzi o dochody, które Spółka uzyskuje, to uważam, że kosztem wyrzeczeń załogi i wydaje się, że te działania, które mają być przejęciem i ta czarna wizja, którą Państwo nakreślili, że ewentualnie prywatyzacja spowoduje, że nam te dopłaty się zwiększą, ja w tym momencie mówię uczciwie, jest to moje zdanie na dzień dzisiejszy i nie dam się przekonać, ja przejęciu będę przeciwny za wszelką cenę, bo uważam, że załoga zrobiła wszystko. To nie jest wyciąganie ręki po pieniądze, to jest własna praca, co Prezes udowadniał wielokrotnie, to jest rozwój tej firmy w segmenty, gdzie można uzyskać dochody, które potem się wkłada w Spółkę, a nie wyciąganie pieniędzy w formie żebraka. Przy przejęciu grozi jedno ryzyko, że przejęcie przez konkurencyjną formę spowoduje jedną podstawową rzecz, że segmenty, które dają dochód, będą utrzymywane, a reszta będzie wyciąganiem pieniędzy albo szantażem wobec miasta. Musimy się uczciwie zastanowić nad analizą dopłat, na które mamy wpływ. Elementy społeczne są bardzo ważne, ale trzeba to przeanalizować i może w tym układzie ten wzrost nie będzie aż tak raptowny, ale ja uważam, że na dzień dzisiejszy prywatyzacja w postaci przejęcia w żadnym wypadku.
· Radny Andrzej Dolny – sam w pewien sposób prowadzę przedsiębiorstwo, które ma 300 osób załogi, gdzie przeplata się sfera dochodowa ze sferą budżetową i tutaj widzę ulgi, to jest tragedia. Natomiast nie znamy struktury tych ulg. Miesiąc temu zadałem Panu Prezesowi pytanie, teraz zadam jeszcze raz przy załodze, dlaczego ja nie wiem o tanim paliwie i dlaczego ja nie wiem o stacji kontroli pojazdów. Niecały rok temu zadawałem pytanie Panu Burmistrzowi Finsterowi, dlaczego w Chojnicach jest tak drogie paliwo, gdy posiada moc w Was, czyli Waszej stacji paliw. Macie największy zestaw afiszy w całym Powiecie, czyli autobusy. Poza tym macie warsztaty, macie stację kontroli pojazdów i po co Wam to? Wyrzekliście się pieniędzy, dochodów, wszystkiego, a jakie to jest obciążenie, czy jesteście konkurencyjni. Tu jest miejsce na pozyskanie nowych dochodów. Kolejna sprawa to dział marketingu. Jaki jest dochód z działu marketingu w ciągu istnienia? Mówimy nie o cięciu, a o zwiększeniu dochodów. Macie rewelacyjną kadrę, doświadczoną, a może również usługi warsztatowe, może w tą stronę idąc jest to rozwinięcie. Macie renomę, jesteście fachowcami, macie narzędzia, macie wszystko. Może to jest droga zwiększenia tej sfery dochodowej. Jeśli mówimy o dopłatach, 1/3 dochodów, czyli dochód łącznie bilety i dopłaty, to jest mniej więcej ta sama sytuacja w całym Województwie, 1/3 dopłaty, 2/3 bilety. Pierwsza rzecz, co musimy się dowiedzieć, które ulgi, a druga rzecz – jak możemy wykorzystać wasze zasoby. Teraz sprawa prywatyzacji, mamy ileś możliwości, tutaj od wrogiego przejęcia, ale to jest kretyństwo, na to nie możemy pozwolić. Natomiast druga sytuacja jest taka, albo zostawiamy tak, jak jest, albo pracownicza i tutaj jest kolejna droga, musicie się nad tym zastanowić, czy prywatyzacja pracownicza jest dla was jakimś rozwiązaniem. Może inne zarządzanie spowoduje, że będziecie generować inne dochody, zyski, bo macie bazę chyba jedną z najnowocześniejszych w tym Województwie, baza autobusowa też nie jest najgorsza.
· Radny Michał Karpiak – ja namawiałbym firmę na maksymalizowanie wysiłków w kierunku pozyskania środków unijnych. Faktem jest, że rzeczywiście firma należy do jednych z pierwszych, która z tych środków skorzystała, ale potem nastąpiła przerwa i to nie jest dobrze. Wiadomo też, że jest taka jak gdyby obiektywna przeszkoda, która polega na tym, że na transport tych środków tam za dużo nie ma, bo jeśli firma jest o profilu transportowym, to nie ma, ale są przecież te działania towarzyszące, usługi warsztatowe i w tej dziedzinie lub podobnych trzeba szukać warunków stwarzających możliwość do pozyskania środków unijnych przez taki, czy inny program. To jest przed nami, te programy dopiero zaczną się pojawiać i tutaj do tego bym usilnie namawiał. Oczywiście to też spowoduje w bliższej, czy dalszej perspektywie obniżenie kosztów, a na tym nam wszystkim zależy.
· Radny Bogdan Kuffel – ja uważam, że załoga idzie w dobrym kierunku, 63% dochodów Spółki to są środki z dodatkowej działalności, więc idzie to w dobrym kierunku. Z opinii klientów wiem, że macie dobre paliwo, te 63% jest potwierdzeniem, że idziecie w dobrym kierunku, nie wyciągacie ręki tylko po pieniądze z dopłaty, ale analiza kosztów i tych ulg, które my możemy ewentualnie zabrać, żeby wam ułatwić życie, ale koszty społeczne muszą być brane pod uwagę.

· Radna Ludomiła Paczkowska – cały czas korzystam z Państwa firmy i moje zdanie i wielu mieszkańców Chojnic jest takie, że to jest dobrze prosperująca firma, że z nią nie ma problemów, firma, która jest bardzo otwarta na społeczeństwo. Wiem, że ulgi są też takim trochę przymusem Rady Miejskiej, ale część ulg prawdopodobnie też wychodzi od firmy, więc wydawało się, że wszystko jest jak najlepiej. Zdania nie zmieniam, tak chyba jest, bo ta dyskusja została wywołana tym listem intencyjnym, a nie z powodów problemów firmy. Te wszystkie uwagi, czy wskazania radnych to nie dlatego, że w firmie jest źle, tylko każdy z nas chce podpowiedzieć coś dobrego i uspokoić w pewnej mierze.
· Prezes Mieczysław Sabatowski – chcę się krótko odnieść do pewnych wypowiedzi. Pierwsza sprawa to fundusze unijne, otóż luka powstała, ponieważ bodajże w ostatnich czterech latach pojawiły się fundusze, których dysponentem mogły być tylko miasta powyżej 50 tysięcy mieszkańców. Już poprzednio mówiłem, sam aplikowałem, napisałem pismo do Ministerstwa Infrastruktury, do Marszałka Sejmiku Samorządowego i drugi program z kolei był dla aglomeracji, czyli powyżej 500 tysięcy. W tej chwili stwarzają się szanse dla programów operacyjnych 2007-2013, mamy tam złożoną aplikację na uruchomienie nowych kierunków: strefa ekonomiczna, Osiedle Asnyka, trzeci kierunek to ulica Czerska-Wielewska rozbudowująca się w kierunku od ulicy Gdańskiej łącznie z infrastrukturą drogową, czyli wiaty, pętle, zatoki autobusowe. Przewidziałem taki mój pomysł modernizacji, czy wręcz budowę takiego mini-dworca na Placu Jagiellońskim, miejsca przesiadkowego, miejsca łączenia się prawie większości naszych linii. Mam zaplanowany nowy tabor do obsługi tych linii, tylko stało się wielkim nieszczęściem, pierwotnie program zakładał, że kwotą do dyspozycji będzie milion euro, w tej chwili podwyższono do dwóch milionów. Proszę pamiętać, że do każdego programu unijnego trzeba mieć własne środki i od 8.000.000,-zł choćby 40%, to stanowi 3.000.000,-zł i to już jest wielkie wyzwanie dla Spółki, która nie ma tych środków, są kredyty doręczeniowe, jest wszystko ładnie, pięknie, tylko trzeba mieć z czego spłacać. Dzięki sytuacji, że mamy 1.500.000,-zł, dochodzimy do pewnego poziomu normalności gospodarki finansowej, bo przecież nie jest sztuką, że ja się zwracam do budżetu miasta o umorzenie podatku kończąc rok stratą, chyba lepiej odwrotna sytuacja, że jest wyższa dopłata, ja wypracowuję i zamykam rok około zera, czy minimalnym zyskiem, płacę miastu podatki, miasto te same pieniądze otrzymuje, ale jest całkowicie inna sytuacja w gospodarce finansowej Spółki. Do tego dążyliśmy, tym bardziej, że te 1.500.000,-zł nie jest jeszcze, bo ja słyszę, że ona mogła być przyczyną naszych rozmów i wracam do sytuacji, o której poprzednio mówiłem, nie wolno rozpatrywać 1/3 wysokości dopłaty do ogólnych dochodów jako pewną prawidłowość, ponieważ trzeba iść w kierunku dalszym do wysokości kosztów. Jeżeli 40-tysięczne miasto Chojnice ma koszty komunikacji 5.000.000,-zł, a 60-tysięczny Tczew ma 8-10.000.000,-zł i jeszcze przychodzi po dopłatę, to chyba nie będzie normalnością, że mając taką wysoką dopłatę w Tczewie jeszcze przyjdzie po 1/3 dotacji z Urzędu. Gdybym miał dochody na poziomie takim na przykład, jak Wejherowo, to nie wolno Urzędowi dać ani złotówki dopłaty. Trzeba spojrzeć, jak wyglądają koszty i wtedy dopiero można mówić o dopłatach.
Sprawy ulg – wiele miast robiło w latach 90-tych przymiarki, badania, bo samorządy wyczuwały, że tu jest ten główny pieniądz i tu można coś zaoszczędzić, jednak nie są mi znane jakieś ostre cięcia w żadnym mieście. Oczywiście można pewne ulgi zabrać społeczeństwu, tylko proszę pamiętać, że jeżeli mówimy o zabieraniu ulg, to czy nasze społeczeństwo będzie stać, aby korzystać z komunikacji miejskiej, żebyśmy czasem nie zrobili kwadratury koła, że pasażer, który w tej chwili chociaż 50% płaci jadąc autobusem, za chwilę nie pojedzie wcale, bo nie będzie go stać na pełen bilet i ja utracę jeszcze dochód 50%, który w tej chwili mam. Jak najbardziej poszukiwać, chociaż już bardzo trudno, ale poszukiwać kosztów, szczególnie tu w zakresie przejazdów nierentownych, ale przede wszystkim trzeba poszukiwać wzrostu dochodów. Przepraszam, że tak mówię, ale przez ostatnich pięć lat nic się nie stało, strefa ekonomiczna jak leży, tak leży, uruchomiłem linie na próbę i nic, skończyła się fiaskiem, uruchomiłem niedawno połączenie ze szpitalem całe Osiedle Kolejarz i 4-5 osób jeździ, całe Osiedle Asnyka niedostępne dla komunikacji miejskiej. My chcemy komunikację rozwijać, powiększać dostępność pasażerów, bo też chcemy poszukiwać pieniędzy, nie tylko przychodzić po większe pieniądze.
Jeżeli chodzi o marketing, to on zrobił, że z 650.000,-zł dochodów z działalności dodatkowej 
w roku 1999 jest w tej chwili 6.000.000,-zł i to jest zasługą marketingu. Możliwe, że trzeba co jakiś czas odnawiać te różne formy promocji, niemniej myślę, że to właśnie jest zasługa marketingu. Natomiast zasługą całej załogi jest to, że w firmie nastąpiła restrukturyzacja i to bardzo głęboka, restrukturyzacja kosztów, wydatków, zatrudnienia, płac, wszystkiego razem. Taką małą, wewnętrzną prywatyzację to w ciągu 9 lat jako firma przeszliśmy.
· Pani Halina Majewska – jeżeli firma będzie miała stratę finansową, to banki nie chcą rozmawiać i dlatego to jest powodem, że zwróciliśmy się o podwyższoną dopłatę, bo byśmy może jeszcze ten rok przebrnęli z ujemnym wynikiem finansowym, mamy kapitał zapasowy, gdzie możnaby było pokryć ewentualnie straty, natomiast jeżeli chcemy się rozwijać, to musimy korzystać z kredytów. Żaden bank nie chce rozmawiać z przedsiębiorstwem, które wykazuje stratę. W roku ubiegłym próbowaliśmy zaciągnąć kredyt z Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska na modernizację centralnego ogrzewania, jednak nie otrzymaliśmy, bo bank twierdzi, niech będzie przysłowiowa złotówka, ale zysku, a nie straty.

· Radny Andrzej Dolny – kredyty trzeba spłacać i to jest brutalne, a bez takiego kapitału, z którego można spłacać, to nic się nie zrobi. Kapitał zakładowy ma w strukturze to, że on jest, a jeśli się go pakuje w długi, to za chwilę go nie ma. Kwota 6.000.000,-zł to jest zasługa marketingu, czy ludzi? Może sami ludzie są tak dobrzy, że sami to zrobili, generowali te zyski. Wracając do ulg, zróbmy to drzewo, zobaczmy, gdzie mamy grzyba, to jest pierwsza rzecz, bo to jest 1.300.000,-zł, czyli tyle, ile miasto dokłada.
· Bogdan Helta – członek Związków Zawodowych Pracowników – chciałbym zwrócić na jeszcze jedną rzecz uwagę, bardzo ważny aspekt ekologiczny. Nie wszyscy wiedzą, dlaczego baza 
z ulicy Dworcowej została przeniesiona na ulicę Angowicką. Została przeniesiona dlatego, że były protesty mieszkańców, ponieważ rano autobusy uruchamiano, kopcą, dymią, hałasują, nie mogli tam mieszkańcy spać i Rada Miasta postanowiła, żeby tą bazę przenieść. Ja nie wiem, zapewne z nas nikt nie wie, ale można sobie wyobrazić, jeżeli ponad 30 autobusów zostałoby przeniesionych na ulicę Drzymały, co by się wówczas działo, komu ten problem spadłby na głowę. Nie PKS-owi, on by się tym w ogóle nie przejmował, problem spadłby na głowę miastu, miasto miałoby problem co dalej robić. Dzisiaj wiemy, jakie są protesty ekologów, ile kładzie się wysiłku i wszystkiego w stronę jeżeli chodzi o ekologię, chodzi o spalanie, hałas i tak dalej. Co miasto by zrobiło, gdyby tam mieszkańcy zaczęli krzyczeć, bo na pewno byłyby protesty i to niemałe, byłby problem wybudowania nowej bazy, a wówczas są to zupełnie inne pieniądze, lokalizacja i tak dalej. Dalej powiem o konkurencyjności, tyle tutaj o tym mówiliśmy, ale na czym ona polega. Szefostwo PKS wie, na czym to polega, my też i najlepiej byłoby nas przejąć, wówczas nie ma konkurencyjności. Nasz tabor, nasze autobusy to są typowo miejskie autobusy, bądź podmiejskie i nasz autobus może zabrać 80 i więcej osób. Ten sam autobus w wersji PKS zabierze nie więcej, jak 40 osób, on więcej nie może zabrać i już jest pewna konkurencyjność. W sytuacji takiej, gdyby PKS przejął taką firmę, jak my jesteśmy, nie ma już konkurencji, wówczas jest monopolistą na rynku i będzie dyktował ceny. Cały problem, ciężar spadnie, nie od razu, ale po okresie wygaśnięcia umowy, którą by się podpisało, na miasto i to jest istotna rzecz i to trzeba mieć na uwadze, tym się kierować.
Przewodniczący Marian Rogenbuk – pewnie większość z nas by sobie życzyła, abyśmy się spotkali w przyszłym roku, kiedy będziemy mówić o dopłacie budżetowej. Jeżeli chodzi o pismo, to jak powiedziałem na wstępie, nie chciałem się nim zajmować z uwagi na to, że tutaj jest jedno zdanie, które dalej nie jest rozbudowane, ale jednoznacznie wskazuje na intencję” „Zwracam się 
z uprzejmą prośbą o podjęcie rokowań w sprawie wykupienia spółki komunalnej MZK Chojnice”. Natomiast wszystko pozostałe to są rzeczy, których nie można potraktować poważnie, jeżeli chce się mówić o rozmowach i negocjacjach, bo przecież najpierw powiedz jak wyglądasz, co masz 
w środku, czym dysponujesz, to wówczas będę negocjował. Przepraszam bardzo, ale to jest śmieszne i nie na poważną Komisję Budżetu.

Z drugiej strony Państwo macie pełne prawo i możecie żądać odstąpienia od wykupu Spółki MZK 
i takie pismo złożyć, natomiast chcę powiedzieć, że my, jako Komisja Budżetu jeżeli faktycznie wpłynęłyby oferty poważne, to my nie możemy jako Komisja Budżetu odmówić ich przeanalizowania. Dlatego powiedziałem, że być może to nie jest ostatnie spotkanie, może ostatnie, trudno powiedzieć. Na pewno ja, tak długo, jak szefem Komisji Budżetu będę, to nie będę analizował i nie będę robił żadnych dyspozycji w kierunku podania średniej opłacalności, średniego kosztu, wynagradzania etc., bo przecież nawet niektóre rzeczy są ustawowo zastrzeżone, bo są tajemnicą firmy, inne są zastrzeżone ochroną danych osobowych. Natomiast jako Komisja nie możemy uchylać się od ewentualności zajęcia stanowiska, kiedy faktycznie byłyby to poważne i rozsądne propozycje.

Niechciałbym tutaj wszystkich rzeczy komentować, bo nie uważam się osobą tak do końca kompetentną, żeby wszystkie tematy, które Państwo poruszaliście, a mówiliście o wielu rzeczach, komentować, natomiast powiem tak przewrotnie, że gdyby miasto mogło w sposób trwały nie ponosić kosztów dopłat w przyszłości i nie finansować zakupu taboru w przyszłości, to przez wiele lat, nawet dziesiątki lat, to pewnie każdy radny by się nad takim rozwiązaniem zastanowił i na pewno tematu by nie odrzucał na tej zasadzie, bo nie. Ale jeżeli chodzi o wiele rzeczy, to można je dzisiaj próbować wyeliminować, są sprawy tego rodzaju i nieważne, kto jest właścicielem spółki, czy miasto, czy byliby pracownicy, czy podmiot jakikolwiek inny, który by przejął, to przepraszam najmocniej, ale tak długo, jak ulgi ustawowe obowiązują, to naszym obowiązkiem jako miasta jest te utracone dochody realizować. Słuszne były głosy, iż to są utracone dochody i one się bez łaski należą i podnosiliście problem, że w innych miejscowościach, to albo to żądanie ulg na ten okres obowiązywania paktu, bo tak to trzeba chyba nazwać, były niższe lub też nawet odstąpiono od nich, chociaż tak do końca nie sądzę, że ktokolwiek by odstąpił z uwagi jeszcze na jedną rzecz. Dzisiaj pracujecie i nie jesteście nakierowani na zysk, bo go nie osiągacie, nawet gdybyście osiągali, to byłby symboliczny, bo nie ma takiego interesu. To jest firma świadcząca usługi ludności miejskiej 
i wiejskiej, a nie firma, która jest nastawiona na maksymalizację zysków. Natomiast jakikolwiek podmiot, nawet gdyby był już pracowniczy, to pewnie choć w połowie byłby nakierowany na wypracowanie zysku po to, żeby wypłacić dywidendy. Jeżeli tak, to tym bardziej umacniam się 
w przekonaniu, że nikt nie odpuści sobie ulg darmowych przewozów, bo w imię czego. Nie będzie zabiegał, żeby jak najwięcej sprzedać paliwa, żeby świadczyć jakiekolwiek inne usługi i zasypywać dziurę powstałą po przewozach liniowych. Skoro tak, to ulgi ustawowe, których sfinansowanie jest zadaniem własnym miasta, na które kiedyś otrzymywał środki, dzisiaj też je otrzymuje, ale w trochę inny sposób, bo w udziale w podatkach pośrednich, musiałby regulować. Można byłoby obciąć czy zlikwidować przewozy mało uzasadnione, bo dzisiaj takie też są i chyba połowa radnych poprzedniej kadencji do Prezesa MZK wydzwaniała, żeby a to autokar podstawić, bo gdzieś kończą pracę 
o którejś godzinie, w innej firmie o którejś, a to do szpitala itd. To nie ważne, że w tej drugiej połowie, która nie dzwoniła, to byłem ja, to nie ma znaczenia, ale taka jest prawda, takie jest życie, 
w związku z tym te przejazdy wypadłyby natychmiast i być może, gdyby one wypadły dzisiaj, bo my tak sobie życzymy, żeby autobus był podstawiany, a w sumie nikt się specjalnie nie zastanawia, że to kosztuje.

Kolejna sprawa to ulgi i zwolnienia, które są w gestii miasta jeżeli chodzi o przejazdy i do końca to nie jest tak, bo my nie wiemy tak do końca ile jest przewozów darmowych, to są tylko szacunki i ile jest ulg zależnych od miasta, które my sobie ustanowiliśmy, bo uznaliśmy to za potrzebę społeczną, czy też czasami i fanaberie i ile Spółka traci dochodów z tytułu ulg ustawowych, które tak długo, jak będzie komunikacja miejska, to my świadczyć musimy. Przewozy świadczone na rzecz ludności, wynikające z ulg ustawowych, musimy regulować. Jest też jeszcze bardzo dużo niewiadomych, zdajemy sobie sprawę, że po takim piśmie chodzi o wrogie przejęcie najprawdopodobniej, bo my myśleliśmy, zresztą z Panem Prezesem na Komisji rozmawialiśmy nie raz, spróbujmy wprowadzić kogoś, udziałowca do MZK, ale na tej zasadzie, żeby miał pakiet mniejszościowy. Chętnych do tego nie ma, a dlaczego nie ma? Bo tam nie ma zysku i nie będzie. Proponowaliśmy na ostatniej Komisji Budżetu i chyba naprawdę, jeżeli to jest w gestii tylko firmy, nie musi pytać kogoś innego, tylko że chyba rozwiązać też do końca tak się nie da jeżeli chodzi o pomiar, a czas ucieka, to naprawdę najidealniejsze byłoby, żeby firma mogła nam za rok pokazać, że tyle utracono dochodów, bo ulgi takie, takie i za darmo. W sensie ulg to w dużym przybliżeniu można nam spróbować rozliczyć, ale tylko w przybliżeniu, bo Miasto i Gmina i teraz ulgi miejskie i ulgi ustawowe. Z dużym prawdopodobieństwem można to określić, natomiast mierzalności darmowych przewozów w ogóle nie mamy, a to są też ciężkie pieniądze. Obawiałbym się sytuacji takiej, że faktycznie sprzedajemy, bo tu nie można mówić o prywatyzacji, sprzedajemy MZK, zabezpieczenia umowne pewnie na jakiś czas można zrobić, ale na wieczność nie i wtedy tylko wpłynie faktura, to się należy, a czego się nie zapłaci, to się wycina.

Być może tutaj bardziej chodzi o majątek, który MZK ma, bo tak mi się nasunęło po jednej z ostatnich wypowiedzi, że mieliście problemy i to jest fakt, przede wszystkim z otoczeniem, z mieszkańcami, kiedy siedziba była na ulicy Dworcowej, nie wiem, jak to jest na Drzymały, wiem jedno że problemów nie ma i nie będzie. Dostępność do obwodnicy za chwilę będzie idealna, czyli i nawet pustych przebiegów mniej. Z kolei wiem co innego, że stacja paliw na Drzymały w stosunku do MZK jest bezkonkurencyjna z uwagi na lokalizację i dostępność, bo nie trzeba przejeżdżać tego brzydkiego skrzyżowania Angowicka-Brzozowa, poza tym prawie poza miastem i jeszcze do tego godziny pracy, bo to trzeba kalkulować, czy się opłaca, czy nie opłaca mieć całodobowo. To na przykład jest plusem, ale tak patrząc na to, że być może lokalizacja tam jest minusem i tu o zupełnie coś innego chodzi, na pewno chodzi o pieniądze, tak do końca nie wiadomo co.

Niechciałbym tutaj każdej wypowiedzi podsumowywać i wchodzić, bo tak do końca nie uważam się kompetentny, ale jeżeli temat miałby wrócić w jakiejś rozsądnej propozycji, to jako Komisja Budżetu na pewno nim się musimy zająć, będziemy się zajmować nie tylko we własnym gronie, ale w obecności przedstawicieli MZK, a czy będą kolejne propozycje i na ile rozsądne, tego na ten moment nie wiem.

· Mieczysław Sabatowski – Prezes MZK - teraz jak gdyby stoimy przed jedną sprzecznością, bo jak tutaj kolega radny zobowiązał mnie do pewnych przedsięwzięć, tylko z drugiej strony pan Przewodniczący mówi, że jakby tematem się Komisja nie zajmie. Może jestem przewrażliwiony, ale słucham też głosu załogi, która mówi, my tu zaczniemy poszukiwać dalszych oszczędności, dalszych rozwiązań, ja trochę się odkryłem mówiąc, że dalej chcemy się rozwijać, chcemy brać kolejny kredyt na tabor i myjnię budować, nie chcemy stać w miejscu, nie tylko przychodzić po pieniądze, zresztą przez 10 lat tak nie było i to jest złudne, co ktoś tak twierdził i żebyśmy teraz dalej nie przygotowywali gruntu pod jakieś kolejne propozycje. Nam by się przydała taka deklaracja, czy radni chcą tą komunikację, czy nie, żebyśmy wiedzieli, na czym stoimy.

· Halina Majewska – Główna Księgowa MZK – jak Pan Przewodniczący powiedział, to nie jest żadna oferta, ale nie wiemy, czy na przykład za miesiąc nie wpłynie oferta już konkretniejsza, bardziej sprecyzowana, a my przygotowując się, robiąc pewne oszczędności przygotowujemy pole. W tej chwili nie wiemy, co robić, może w ogóle nic nie robić i czekać. My jesteśmy otwarci na to, żeby dalej firmę rozwijać, ale nie chcemy rozwijać po to, że wpłynie konkretna oferta.

· Wiesław Landowski – Rada Nadzorcza – Pan Przewodniczący powiedział, że to nie jest żadna oferta, powinno do kosza się ją wyrzucić. To samo Pan Burmistrz powiedział będąc u nas, że to nie jest żadna oferta, bo Spółka, która nie jest całkowicie prywatna, nie może przejmować drugiej Spółki, jest to sprzeczne z prawem. Pytałem Pana Burmistrza, dlaczego w takim razie nie wyrzuca do kosza? Odpowiedź była taka, iż zajmie się tym Komisja Budżetu i teraz my na coś czekamy.

· Radny Andrzej Dolny – tutaj przyznaję rację Panu Prezesowi, że im więcej zainwestujecie, to będziecie łatwiejszym kąskiem. Wyremontowaną firmę, czy dom każdy chętnie przejmie. Są teraz dwie drogi, im macie lepszy majątek, tym będzie więcej chętnych. PKS możemy odrzucić, ale przyjdzie ktoś poważniejszy, będzie oferta, trzy, pięć lat dajemy, potem kolejna Rada niech się martwi, wszystkie sprawy pracownicze grają. Może ulica Angowicka jest znacznie lepsza, niż gdzie indziej. Ja namawiam do oszczędności, czy podwajania zysków, może głupio robię.
· Przedstawiciel MZK – słuchając wszystkich wypowiedzi dochodzę do wniosku, że jednak miastu zależy na tym, żeby komunikacja funkcjonowała i żeby miasto miało kontrolę nad komunikacją miejską, tak ja to zrozumiałem, proszę o potwierdzenie, czy dobrze zrozumiałem.

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – na pewno tak, a jeszcze lepiej, jak by do tego dodać, żeby nie musiało dopłacać, ale to nie jest możliwe w żadnej opcji.

Po tych rozmowach uważam, że powinniśmy wrócić do tematu ulg miejskich i to myślę podejmiemy.

· Pan Grzegorz Rudnik – chciałbym wrócić do ulg, gdzie miasto ustaliło ulgę dla osób powyżej 70 lat. W innych miastach jest tak, że ta ulga dotyczy tylko miasta lub gminy, u nas tą ulgę oferujemy dla całego kraju. Może tutaj też wrócić do tego, żeby tą ulgę zostawić tylko dla mieszkańców Chojnic i gminy, a nie z tą ulgą wychodzić dla kraju.
Przewodniczący Marian Rogenbuk – dziękuję wszystkim gościom za udział w posiedzeniu. Pisma PKS nie traktuję jako ofertę.

Ad. 2

Projekt uchwały w sprawie zamiaru likwidacji przedszkoli samorządowych w Chojnicach

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie miasta Chojnice na 2007r.

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie określenia wysokości stawki członkowskiej w Stowarzyszeniu „Chojnicki Bank Żywności”

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały zmieniającej Uchwałę Nr III/27/06 Rady Miejskiej w Chojnicach z dnia 
20 grudnia 2006 r. w sprawie określenia stawek podatku od nieruchomości i wprowadzenia innych zwolnień niż określone w ustawie
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały zmieniającej Uchwałę Nr IV/39/07 Rady Miejskiej w Chojnicach 
z dnia 9 lutego 2007r. w sprawie zarządzenia poboru opłaty skarbowej w drodze inkasa na rok 2007, wyznaczenia inkasentów i określenia wysokości wynagrodzenia za inkaso
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie powołania składów osobowych komisji stałych Rady Miejskiej

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie wyboru przewodniczących komisji stałych

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie zmian w składach osobowych komisji stałych Rady Miejskiej

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie zawarcia Porozumienia Komunalnego pomiędzy gminami: gminą Chojnice, miastem Chojnice, miastem Człuchów, gminą Człuchów, Czarne, Debrzno, Koczała, Przechlewo, Rzeczenica, Czersk, Konarzyny, Brusy
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie podania do publicznej wiadomości zamiaru dokonania zmian 
w statucie Miejskiej Biblioteki Publicznej.

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie zbycia nieruchomości

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie rozpatrzenia skargi Pana Andrzeja Stępkowskiego na działalność Burmistrza Miasta Chojnice
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Ad. 3

Spraw bieżących nie poruszono.
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